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Czego Prezydent się boi?

Polska wymaga naprawy. Trzeba podjąć poważną dyskusję jak ją przeprowadzić. I dlatego dobrze się stało że Fundacja Batorego zainicjowała debatę na ten temat. I dobrze, że zaproszono Prezydenta R. P. aby ją rozpoczął. I rozpoczął ją dobrze. Ale nasuwają się inne refleksje. Prezydent jest osobą publiczną i wymaga osobistej ochrony. Jest to zrozumiałe. Nie mam więc nic przeciwko temu, że przed przyjazdem borowiec z psem obszedł wszystkie sąsiednie pomieszczenia. Nie mam nic przeciwko temu, że mimo, że zebranie było przeznaczone dla ściśle określonych., zaproszonych osób, to przepuszczano nas przez bramki i sprawdzano czy nie mamy ze sobą czegoś niedobrego. Ale nie rozumiem, dlaczego gdy Prezydent przemawiał to po obu stronach stołu stali dwaj panowie z obstawy pilnie obserwując wszystkich siedzących, czy ktoś się nie rusza nie właściwie. Nawet jeden z panów, miał długi płaszcz więc pewno pod nim miał gotowy automat. 

I muszę powiedzieć, że gdy patrzyłem na Prezydenta, mówiącego o naprawie państwa i zachęcającego wszystkich do współpracy, i na tych dwóch towarzyszących mu osobników, to czegoś nie rozumiałem. Bo przecież jest oczywiste że w tej sali nic Mu nie groziło. Więc to miał być pokaz siły? potęgi władzy? Bo przecież, gdyby chodziło o rzeczywistą ochronę, to panowie mogli porostu usiąść między ludźmi albo stanąć z tyłu. W każdym razie nie tak należy tworzyć atmosferę debaty.

Następnego dnia byłem na konferencji z Prezydentem Serbii w Belgradzie. Nie było ani bramki, ani psów, ani nie legitymowano nikogo. Nie widziałem tajniaków. Pewno byli, ale zadbali o to żeby ich nikt nie widział. Wydaje się, że tam zagrożenie jest większe. Ostatecznie tam zastrzelono premiera a nie u nas.

